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Staropolska produkcja kalendarzowa stanowi szczególnie cenne źródło dla badaczy litera­
tu ry  okolicznościowej i popularnej, ponieważ n iejednokrotnie ukazuje tę stronę kultury  

dnia codziennego, którą skrzętnie przem ilcza zarów no literatura „wysoka”, ja k  i teksty na­
ukow e tam tych czasów. Kalendarze z założenia miały pełnić funkcję typow o użytkową —  słu­
żyły przecież odm ierzaniu  czasu; z tej racji d rukow ano je  i kupow ano z roku na rok, ale defacto 

tajem nica ich olbrzym iej popularności wiązała się z zam ieszczaniem  na ich łamach treści 
znacznie wykraczających poza refleksję tem poralną. Analizując produkcję kalendarzową 
XVIII w ieku, Bronisław  Baczko i H enryk  H inz zauważają:

Gdyby szukać analogii z dniem  dzisiejszym , to m ożna by chyba zaryzykować 
pogląd, że grały one [kalendarze —  M . K.] rolę środka ekspresji kulturow ej, 
który dałby się przyrów nać w  dzisiejszej kulturze do połączonych środków  
licznych form  kultury  m asow ej. Będąc bodaj jedynym  na owe czasy w ydaw nic­
tw em  m asow ym , sprawowały one w  gruncie rzeczy połączone funkcje prasy 
i radia, czasopism  popularnonaukow ych i w ydaw nictw  encyklopedycznych, 
pism  rozryw kow ych i m agazynów  ilustrow anych, a nadto tygodników  spo­
łeczno-politycznych, i oczywiście, po prostu  kalendarzy1.

O pin ię tę z pow odzeniem  m ożna odnieść rów nież do kalendariografii X V II-w iecznej, 

oferującej czytelnikowi bogate spectrum tem atyczne, a jednocześn ie określony światopogląd 

i etykę. N ie sposób w  krótkim  artykule om ów ić wszystkich typów kalendarzy stulecia, dlate­

1 K a le n d a rz  p ó łs tu le tn i /7 5 0 - 1 8 0 0 ,  wyb. tekstów, wst. i opr. B. Baczko, H. Hinz. Warszawa 1975. s. 12.
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go pośw ięcony zostanie je d n em u  z najpopularniejszych —  kalendarzowi astrologicznem u 
(zw anem u też prognostykraskim )2.

Korzenie tego kalendarza sięgają epoki odrodzenia, ściślej —  renesansowej produkcji 
prognostykarskiej, a ukształtow ana przez niego wizja świata i człowieka funkcjonuje w  k u ltu ­
rze przedrozbiorow ej aż do czasów oświecenia, które zarów no powiela jego  w zorzec3, jak
1 wydaje m u ostrą walkę4.

C echą charakterystyczną kalendarza astrologicznego je s t szczególny sposób rozum ienia 
wszechświata, prezentujący sobie właściwą kosm ologię, z której na zasadzie konsekw encji 
w ynika ogląd wszystkich spraw  i w ydarzeń dziejących się na Z iem i. C zyteln ik  otrzym uje 

w  nim  totalną wizję egzystencji zarów no indyw idualnej, jak  i zbiorowej, gdzie wszystkie 
sprawy znajdują swoje m iejsce oraz przyczynę wyższą w  porządku m akrokosm osu.

W ychodząc naprzeciw  po trzebom  odbiorcy, X V II-w ieczny kalendarz prognostykarski 
nie unika tem atów  trudnych , m ów i o lękach i obawach swojej epoki, odnosi się do w ydarzeń 
historycznych oraz kom entu je sprawy codzienne. Zaw iera także specyficzny pogląd na tem at 
prob lem ów  zew nętrznych i w ew nętrznych  Rzeczypospolitej szlacheckiej. Z rozum ien ie  tego 
poglądu wymaga poszukania odpow iedzi na zasadnicze pytanie: czy kalendarz astrologiczny 
tw orzy własną historiozofię, najakich  tunda inen tach ją  opiera, i w reszc ie— jakie sąjej konse­
kw encje dla oglądu problem ów  jednostkow ych i zbiorow ych.

Analiza barokow ych kalendarzy prognostykarskich prow adzi do podstaw ow ego dla dal­
szych rozważań w niosku —  prezentują one historiozofię opierającą się na trzech filarach: 
kosm ologii, religijności oraz waloryzacji czasu. To trzy w zajem nie przenikające się funda­
menty, a z ich perspektyw y kalendariografow ie analizują problem y zarów no naszego narodu, 
ja k  i krajów  ościennych.

Pierw szy filar stanowi specyficzna kosm ologia, której podstaw ow ym  założeniem  jest 
przekonanie o ścisłej łączności w ydarzeń ziem skich z układem  planet i gwiazd, w  czym w i­
dzim y bezpośrednie nawiązanie do zrodzonej w  średniow ieczu teorii w ielkich koniunkcji^.

2 N a tem at kalendariografii astrologicznej w  czasach saskich zob.: M. Janik, P olsk ie ka len d a rze  astrologiczne epok i  
saskiej. Warszawa 2003.
■ O  kalendarzach II połowy XVIII w. B. Baczko i H. H inz (op. cit., s. 10) piszą: „Ważnym składnikiem kalenda­
riów [... ] była astrologia i prognostykarstwo. Jednakże prognostyki roczne stanowiły również z reguły pozycję 
osobną, opracowywaną według ustalonego tradycyjnie schematu. W iadomo było z góry, na jakie pytania p ro­
gnostyk roczny przyniesie odpowiedź, skoro zawierał zawsze określone działy, utrwalone od stuleci przez aka­
demickie prognostykarstwo astrologiczne".
4 N a tem at tejże wałki zob. W  Smoleński, P rze w ró t u m y s ło w y  w  Polsce w ie k u  X I  I I I .  S tu d ia  h is to ryczne , opr. i wst. 
A. Wierzbicki, Warszawa 1979, s. 118-120.
' utrwala się zatem teoria ujęta systematycznie przez Alkindiego, ale wyłożona przede wszystkim przez 
Albuniasara. na tem at ścisłego powiązania między pewnymi zjawiskami niebieskimi —  wzajemnym  położe­
niem  planet —  a wielkimi przem ianami w  dziejach ludzkości. Decydujące kryzysy dziejowe, jak  przem iany 
hegem onii ludów i kultur, pojawienie się i zanikanie religii, powstawanie i załamywanie się królestw i im pe­
riów —  to wszystko miałoby być odm ierzane według rytm u zegara niebieskiego. W  niebiosa, w  «korowód» ciał 
niebieskich miałby być wpisany los epok ludzkiej historii” —  E. Garin, Z o d ia k  życia . .Astrologia w  okresie renesan­
su , tł. W  Jekiel, Warszawa 1992, s. 24.
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Kosmologia ta oczywiście nie ma nic w spólnego z odkryciem  M ikołaja Kopernika, w kalen­
darzach XVII w ieku niepodważalnie panuje system em  p to lem ejskf1.

K oniunkcje planet, pojawianie się bądź znikanie kom et, zaćm ienia Księżyca i Słońca, 
a także inne zjawiska astronom iczne bezpośrednio wpływają na losy całych narodów. M akro­
kosm os stanowi przez to „wielki horoskop świata”, ponieważ jego  um iejętne odczytanie po­
zwala przewidzieć przyszłość.

W  kalendarzu Jerzego Lemki na 1610 rok czytamy:

W szem  w obec ludziom  n ie jest to rzecz tajna [ ... J, że wszytkich rzeczy, które tu 
są na niskości świata tego, początek wszelakiej ich odm ienności ni skąd inąd 
p rzodk iem ,jedno  od zw ierzchności niebieskiej płynie i pochodzi. C zem u gdy­
by kto chciał się przypatrzyć szczególnie w  każdej rzeczy, jaw nie to znajdzie 
i obaczy, że żadnej nie masz tak m aluczkiej bądź to u nas napodlejszej rzeczy, 
która by swej istności, początku i w łasności nie miała od gwiazd i od nieba7.

A lbrycht R ajm und Strażyc w  kalendarzu na rok 1648 pisze:

z przyczyn przyrodzonych o skutkach się badamy, abo więc z skutków  drogę 
sobie ścielerny do wynalezienia przyczyn. Intluencyj niebieskich i skutków  na 
okręgu ziem skim  ze po wielkiej części są przyczyną niebiosa i gwiazdy sw'oim 
porządkiem  na sterach usadzone, toć nie od rzeczy będzie, kiedy się o postano­
w ieniu  wszytkiego nieba podczas zaczęcia roku popytam y8.

E lektem  takiej wizji przestrzeni kosm icznej było coroczne zam ieszczanie w  kalendarzach 
prognostykarskich obszernych inform acji o układzie ciał niebieskich oraz o rzekom ych sku­
tkach, jakie miałyby one wywoływać. O  szczęściu bądź klęskach decyduje tu nie rozum na 
wola jednostk i, ale charakter i m oc planety (lub układu planet), która w  danym  roku ma naj­
w iększy w pływ  na Rzeczpospolitą. Kosmologia stanowi w  ten sposób jeden  z podstaw ow ych 
filarów kalendarzowej historiozofii, która pozbaw iona zostaje przyczynowości ludzkiej.

Każde ciało niebieskie, opisywane w  sposób antropom orficzny, posiada sobie właściwe 
cechy charakteru, prow eniencją często sięgające m itologii starożytnej, ale także i specyficzne­
go sposobu poruszania się po orbicie nieba. I tak przykładowo Saturn był uważany za najgor­

6 Ptolemejski system budowy wszechświata zakładał, że: , . | ...] Ziemia była n ieruchom ym  środkiem W szech­
świata, ograniczonego sferą gwiazd stałych. Wokół Ziemi, po skomplikowanym systemie okręgów'poruszały 
się kolejno: Księżyc, Merkury, Wenus. Słońce, Mars, Jowisz i Saturn. [... ] Na korzyść tego układu przemawia­
ła dokładność obliczeń [...] , pozwalająca dość dokładnie przewidywać ruchy planet w  przyszłości oraz za­
ćmienia Słońca i Księżyca" — M. Klisowska.D^ic/e idei ii'szechsw iata . H istoria  i elem en ty  kosm ologii nie ty lko  dla h u ­
m a n is tó w , Rzeszów 1994, s. 38-39.
7 P rzestroga abo o b w ie szc ze n ie  p r z y p a d k ó w  ro zm a itych  na R o k  P a ń sk i 1 6 1 0 , w tó ry  po  p r ze s tę p n y m , z  n a u k i  g w ia z d o -  
z o r s k ie j ja k o  ne/p iln iej z e b ra n a , G erzego  L e m k i ,  L L m .  P ract.. Kraków [przed 1610], druk. Woje. Kobylińskiego, 
k. A 3. "
x Przestroga z  biegów  niebieskich na R o k  P ańsk i 1648 , p rzestępny, p r z e z  A lb rych ta  R a jm u n d a  S tra życa , filo zo fije j doktora  
i astrologijej o rdynariu sza , na obw ieszczen ie  p r zy p a d k ó w  nap isana , [b. m. i druk., przed 1648], k. D 3 v.
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szą zc wszystkich planet, [owisz —  planetę przychylną, M arsa kojarzono z w ojną, W enus m ia­
ła przynosić szczęścieł. W  kalendarzu Jerzego Lem ki czytamy:

G dy w  rewolucyjej przodek mają planetow ie dobrotliw i, spokojni, i w esoły rok 
ludziom  obiecować zwykli, gdyż ta ich jest w łasność ku zgodzie i ku spokojne­
m u życiu skłonne czynić myśli ludzkie, oddalając od nich wszelakie nieprzy- 
jaźności. Czego wszytkiego m oglibyśm y się byli w  tym  niniejszym  roku spo­
dziewać, gdyby był nie miał takiej siły M ars popędliwy, który otrzym aw a po 
W enerze władzą pierwszą n iem al10.

Z aprezentow any fragm ent przestrzega czytelnika przed władzą M arsa —  planety koja­
rzonej z w ojną i nieszczęściami. W pływ  „niekorzystnej” planety, zgodnie z założeniam i astro­
logii kalendarzowej, może być całkowicie zniw eczony bądź osłabiony przez siłę planety „do­
brej” —  decydujący głos ma układ planet oddziałujących na poszczególne narody w  określo­
nym  m iejscu i czasie, a także ich hierarchia, przypom inająca hierarchię w  społeczeństw ie 
ludzkim . O  m apie nieba na rok 1690 Stanisław N iew ieski pisze:

W ięc lubo trzem  planetam  (W enerze, M arsowi i Jow iszow i) tegorocznie dosta­
ły się rządy; wzdrygać się jed n ak  nie trzeba, aby za ich panow ania złe tak dalece 
m iały nas infestować skutki; i ow szem , wiela dobrego po sobie spodziew ać się 
każą. Bo lubo M ars je s t srogim  przez się tygrysem , jed n ak  przy W enerze łaska­
w ym  stanie się barankiem , gdyż ona ładną cerą swoją na swą przewabi go ligę, 
w  czym  ją  dobrotliw y będzie sekundow ał Jowisz. W ięc te trzy planety je d n o ­
stajnie ku dobrem u zm ierzać mają, za których panow aniem  zdrow ego pow ie­
trza, w esołych i spokojnych czasów, tudzież gęstych ślubów  i innych przyjem ­
nych skutków  jest dobra o tu c h a" .

K onsekw entnie i w ytrwale pow ielana przez kolejne astrologiczne kalendarze stulecia w i­
zja m akrokosm osu pozbawia czytelnika w ątpliwości co do przyczyn i m echanizm ów  historii 
—  wszystko zapisane jest „w górze” —  w układzie dobrych i złych planet, które w  znacznym  
stopniu elim inują czynnik ludzki, przesądzając a priori o efektach naszych działań. W szech­
świat je s t logicznie uporządkow aną i zhierarchizow aną przestrzenią, istnieje tu ścisła relacja 

m iędzy w ydarzeniam i na Z iem i i na niebie; nie m oże w ięc być m ow y ojakiejś przypadkow o­
ści bądź o n iem ożności znalezienia wyższej przyczyny wszystkich spraw  dziejącycłi się „pod 

n iebem ”. Skoro m akrokosm osem  me rządzi przypadek, odpow iednia w iedza astrologiczna 
um ożliw ia rów nież przewidywanie przyszłości całych narodów  oraz rozum ienie wyższego

4 N a tem at cech poszczególnych planet zob. A. Aveni. R o z m o w y  z  p la n e ta m i. I I 7 ja k i sposób n a u ka  i m itologia w y ­
m yś liły  ko sm os, Poznań 2000, s. 190-193.
111 J. Lemka, op. cit.. k. 13 6 r . - t1.
11 R z y m s k i  i n is k i  ka len d a rz  z  p rognostyk iem  na R o k  P a ń sk i 1690 , p r zy b y s zo w y , a po  p r ze s tęp n ym  w tó iy, p r z e z  \ I .  S ta ­
n isław a  N ie w iesk ieg o , n a u k  w yzw o lo n y ch  ijilo zo jijiy  doktora, f i z y k i  w  A k a d e m ije j Z a m o jsk ie jp ro fe ss ., a stronom a i geom e­
trę w yrachow any . Zam ość 1689. k. D 1.
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sensu historii. Analiza wydarzeń zarów no przeszłych,jak i teraźniejszych znajduje swoje uza­
sadnienie we wpływach ciał niebieskich.

Astralny determ in izm , z batalistyczną siłą ingerujący w  losy narodów, sprzeciwia się w ol­
nej woli człowieka, stanowiącej podstaw ową w artość ku ltury  chrześcijańskiej, i dlatego nie 
mógł być jedynym  filarem  kalendarzowej historiozofii. Barokowy kalendarz astrologiczny 

wypracował z tego w zględu własny sposób rozum ienia historiozofii jako wypadkowej działa­
nia sił kosm icznych i Boga. Za w artość nadrzędną, decydującą o losach świata, uznać musiał 
wolę Boską, bo przecież adresowany był do czytelnika chrześcijańskiego, żyjącego w  epoce 
kontrreform acji i w yczulonego na religijny aspekt literatury, również tej popularnej. Kalen­
darz na rok 1648 poucza czytelnika:

Bóg sam w szystkim  w ładnie, który podczas i w  najlepsze aspektów  w ybory in- 
krem entów  ujm uje, a podczas, kiedy i ludzie o w szystkim  zdesperują, i niebo 
nie sprzyjaje, wielką obfitość żywności nad zasługi nasze dodaw a1'.

W ładcą w szechświata jest Bóg, który m oże dow olnie ingerow ać w  oddziaływanie sił ko­

sm icznych, nie będąc przez nie w  żaden sposób zniew olonym . W  takim  kontekście sensu na­
biera m odlitw a, bo przecież m ożna prosić, by oddalił złe wpływy kosm osu, a tym sam ym  bez­
pośrednio  zaingerował w  losy narodu. I tak na przykład w  kalendarzu z 1672 r. układ planet 
w róży w ojnę, dlatego autor zwraca się do czytelnika:

Pana Boga tedy gorąco prosić trzeba, aby O n , jako najwyższy nieba director, inszy 
tym  gw iazdom  ordynans posłał, z którego m y będąc kontenci, m oglibyśm y 
chwałę Pańską w  użyczonym  sobie pom nażać pok o ju 13.

Skoro panem  historii je s t Bóg, który dow olnie rządzi siłami kosm osu, należałoby zapytać, 
jaki i czy w  ogóle m a sens w  tym układzie astrologia kalendarzowa; czy wiara we w szechm o­
gącego Boga nie podw aża zasadności w szelkich astralnych przepow iedn i. K alendarz 
X V II-w ieczny znajduje wyjaśnienie i tej kwestii —  przez układ gwiazd i planet, pojawianie się 
oraz znikanie kom et, Bóg daje człowiekowi znaki, by ten zawrócił ze złej drogi, oraz pragnie 
go przestrzec przed nieszczęściem. W  kalendarzu Albrychta Strażyca czytamy:

Częste zaćm ienia m iesięczne częstym i nam  kłopotam i i hałasami na świecie 
dokuczają, a nie dziw, bo z takich przyczyn takie pospolicie zwykły skutki wy­
pływać. I nie darm o to m oim  zdaniem  niebieski A rchitekt sporządził, aby te 
lampy, które zawsze jasno  gorają, nieco uszczerbku odnosiły  w  swojej św iatło­
ści, nie dlatego, aby przez to jaki defekt popadać miały, ale aby nam  dał znać, że-

|: A. R. Strazyc, op. cit., k. D 7.
M N o w y  i story ka len d a rz, ir  k tó ry m  św ięta  roczne, biegi i w ybory  n iebieskie, czas siania, s zc zep ien ia , p u s zc za n ia  k rw ie  
ip u rg o w a n ia  się dobrym , na R o k  P ański M . D C .  /A ’.\// , p rzestępny, po  p r z y b y s z o w y m  p ie rw szy , w yra ch o w a u ’Szy  p o ­
r zą d k iem . P r z y d a n y  je s t  p r z y  ko lu m n a ch  św ię tah iych  d yskurs  o ko łtu n ie  p o lsk im , ja k o , z  czego i dlaczego ro d zi się, p r z e z  
M . S ta n is ła w a  S h n ra k o w ic a , jilo zoJije j i m edycyny doktora, astrologijej w  s ław nej A k a d e m ije j K ra ko w sk ie j, w  M n ie js z y m  
C o lleg iu m  O rd y n a r iu sz a , w  Krakowie [przed 1672]. w druk. Woje. Goreckiego, k. F 2 r.
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byśm y śm iertelni i odm ienn i ludzie sobie nie ufali [ .. .] .  Poselkowie to są przy­
szłego utrapienia na ludzie, którzy na nas, lubo niem ym i głosami, wołają: „Pcie- 

iiiteiitiain agite"14.

N iebieski architekt wzywa do naw rócenia —  gwiazdy i planety są znakam i i posłam i Jego 
w oli, a ich zły w pływ  m ożna niw elować wytrwałą m odlitw ą. Ta m entalność, dostrzegająca 
w  zjawiskach kosm icznych ostrzeżenia od Boga, je s t charakterystyczna dla kalendariografii 
astrologicznej całego stulecia; przykładow o kalendarz na rok 1688 W ojciech Wolski kończy 
słowami:

W szytko, co z gwiazd na naszę dajesz poznać. Panie,
Przestrogę, obróć w  dobre, daj upam iętan ie1'’’.

Inny wiersz, zam ieszczony w  kalendarzu z końca w ieku, rów nież obrazuje m entalność 
opartą na przekonaniu  zarów no o w szechm ocy Boga, ja k  i o oddziaływ aniu planet na losy 
ludzkie:

Tym zaś, którzy w  bojaźni Bożej żyć nie będą,
N ieżyczliw e planety na karku usiędąu>.

O b o k  w iary w  Boga i astrologicznej koncepcji m akrokosm osu, trzecim  filarem  h istorio - 
zofii kalendarzowej jest specyficzne dla doby staropolskiej postrzeganie jednej z najw ażniej­
szych kategorii k u ltu ry —  kategorii czasu17. W  kalendariografii prognostykarskiej XVII stu le­
cia czas ilościowy (kwantytatywny) w spółistnieje z czasem jakościow ym  (kwalitatywnym ). 
Waloryzacja czasu jakościow ego staje się tym sam ym  kluczem  do zrozum ienia przyczyn 
problem ów  zarów nojednostk i, jak  i całego narodu  —  sam czas, niezależnie od woli ludzkiej, 
m oże się okazać zły (leralny) bądź dobry, a przez to pozytyw nie lub negatyw nie wpływać na 
efekty w szelkich działań.

Koncepcja czasu feralnego korzeniam i swymi sięga starożytności — Feralia były uroczy­
stościami obchodzonym i w  pogańskim  Rzym ie ku czci zm arłych; podczas ich trw ania nie

14 A. R. Strażyc, op. cit., k. D 6
15 N o n y  i star}' k a len d a rz  św ią t rocznych i b iegów  niebieskich  z  w yborem  czasóu ’ i z  a spektam i, na R o k  P a ń sk i X I. D C .  
L X X X I I I I ,  k tó iy jc s t  p r ze s tęp n y  i p r zy b y s zo w y , p r z e z  Wojciecha 11 blskiego, w  p r ze s ta n k u j A k a d e m i j i j  K ra k o w sk ie j n a u k  
w yzw o lo n y ch  ifilo zo fije j doktora i profesora, K ollegę M n ie jszeg o , z  pilnością  w yra ch o ira n y  i do d r u k u  p o d a n y  w Krakowie 
[przed 1688], w druk. Woje. Goreckiego, k. E 4 r.
16 N o w y  i star}’ k a len d a rz  św ią t rocznych i biegóit’ n iebieskich , ka p ła n o m  dla p o r zą d k u  Kościoła B ożego, g o spodarzom  dla  
sian ia  i szc zep ien ia , chorym  dla p o ra tow an ia  słabego zd ro ir ia , z d ro w y m  dla trak to w a n ia  sp ra w  p o w a żn y c h , m y ś liw y m  dla 
s zc zw a n ia  z w ie r z a  wielce służący, na R o k  P a ń sk i X I. D C .  AC l , 'p o p r z y b y s z o w y m  wtór}’, po  p rze s tę p n y m  trzeci, p r z e z  
X I. S ta n is ła w a  S ło w a k o w ica ,J ilo zq fije j i m ed ycyn y  w  A k a d e m ije j  K ra k o w sk ie j doktora i profesora, z  pilnością  w yrachow a­
ny , w  Krakowie [przed 1695], w  Druk. Akademickiej, k. F 4.
17 Na tem at znaczenia kategorii czasu dla badania kultury zob. A. Guriewicz, Kategorie k u l tu r y  śred n io w ie czn e j, 
tl. J. Dancygier. Warszawa 1976, s. 95: „Niewiele jest czynników, które by tak silnie charakteryzowały istotę 
kultury,jak pojmowanie czasu. W  nim ucieleśnia się, z nim łączy się cały system pojmowania świata danej epo­
ki, zachowania ludzi, ich świadomość, rytm  życia, stosunek do przedm iotów “.
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rozpoczynano w ażnych spraw, nie żeniono się, zam ykano św iątynie1*. W  polskiej kalendario- 
grafii średniow iecznej czas zly określano jako  dni egipskie (d i e s A e g y p t i a c i), także d ic s  m a l i , a e g r i,  

tifr/1 \ Tradycja w yróżniania dni egipskich posiada etiologię biblijną:

W edług w iedzy średniow iecza dni te zostały objawione przez anioła Józefow i 
w Egipcie20.

W  obrębie dni egipskich zaznaczano jeszcze krótki m o m en t szczególnie n iebezpieczny—  
godziny egipskie, stanowiące największe zagrożenie dla człowieka, w  związku z czym  w ym a­
gające jego  szczególnej uwagi.

N aw iązując do przekonania o istnieniu czasu kwalitatywnego, astrologiczne kalendarze 
XVTI-wieczne zamieszczają specjalne inform acje, a także tabele wyliczające zarów no feralne 
dni, jak  i godziny. Jednym  z najciekawszych tego typu druków  je s t kalendarz Adama Pęche- 
rzyńskiego, u którego czytamy:

w  każdym roku znajdują się takie trzy dni, które są godne osobliwej konsidera- 
cyjej i uwagi ludzkiej [ .. .] .  Te trzy dni są do w szytkich prawie spraw ludzkich 
nieszczęśliwe, niesposobne, i kto by się w dzień którykolw iek z tych rozcho­
rował, albo m edykam entów  jakich dla nabycia zdrowia zażywał, na przykład
krew  puszczał, ten szóstego albo siódm ego dnia życie swoje śm iercią zam ienić

■ • 2 1  " pow inien .

Autor, pow ołując się na autorytet Bedy Czcigodnego, skrupulatnie te nieszczęśliwe dni 
wym ienia, podając rów nocześnie ich biblijną etiologię —  to trzydziesty kwietnia (tego dnia 
na świat przyszedł zdrajca Judasz), pierwszy października (dzień spalenia w ystępnych miast 
Sodom y i G om ory) oraz pierwszy września (kiedy to Kain zabił Abla). O braz czasu feralnego 
nie kończy się jed n ak  na tych trzech dniach, stanowiących niewielki przecież u łam ek całego 
roku —  Adam  Pęcherzyński w  sw oim  kalendarzu wylicza kolejne:

O prócz tych trzech dni [ ... ] znajdują się [ ... ] każdego roku insze takie trzy dni 
nieszczęśliwe, które każdy człowiek w  osobliwej pam ięci, wszelakich się nie­
spodzianych i nieszczęśliwych kazusów obawiając, m ieć pow inien, to je s t 
dzień pierwszy lutego, także dzień ostatni marca i w rześnia, m iędzy którym i 
najnieszczęśliwszy jest dzień lutego

1S Zob. Z. Gloger, E ncyk lo p ed ia  staropolska ilu stro w a n a , t. 2, Warszawa 1972, hasło: Feralne i s zc zę ś liw e  d n i. s. 149.
14 Zob. 11. Wąsowicz, K a le n d a rz  ks ią ę  liturg icznych  K ra k o w a  do p o ło w y  X I  I  w. S tu d iu m  ch rouo log iczno -typo log iczne , 
Lublin 1995, s. 156.

Zob. ib id e m , s. 159: na temat obrazu czasu feralnego zob. ib id em , s. 160-164.
21 K a le n d a rz  p o lsk i i ru sk i św ią t rocznych i biegów  niebieskich, z  w yborem  czasów  i a spektam i, na R o k  P ański M .  D C .  
X C I l p o  p r z y b y s z o w y m  p ie rw szy , a p o  p r ze s tęp n ym  n ió ry , p r z e z  A l . A d a m a  P ęcherzyńskiego w  p rze s ła w n e j A k a d e m ije j  
K ra k o w sk ie j fdozo fije j doktora i profesora z  pilnością w yrachow any , w  Krakowie [przed 1694], w  druk. Franc. Ceza­
rego, k. A 3 r., A 4.
:: Ib id e m , k. B 1 i>.
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Fragm ent ten  pozwala na uchw ycenie podstaw owej właściwości czasu jakościow ego, jaką 

je s t jego gradacja; czas z istoty swej zły m oże być jeszcze gorszy, bo pośród dni nieszczęśli­
wych istnieją przecież te najnieszczęśliwsze (podobn iejest rów nież z nieszczęśliwą godziną).

D o w ym ienionych powyżej sześciu dni feralnych dochodzi trzydzieści osiem  kolejnych, 
które są „niebezpieczne, złe, n ikom u nieprzyjazne’'23 (także i tych autor nie om ieszkał w yli­
czyć), co stanow i ju ż  pokaźny p rocent całego roku kalendarzow ego —  psychoza strachu tym 
sam ym  stopniow o narasta.

W  opisie czasu feralnego kalendariografia XVII w ieku pow ołuje się na liczne autorytety 
(astronom ów , astrologów, matem atyków, także pisarzy), których opinie różnią się m iędzy so­
bą, a to w  znacznym  stopniu kom plikuje sprawę. Z nam ienne  pod tym  w zględem  je s t zam ie­
szczone w  Kluczu proguostykarskini (co prawda ju ż  X V III-w iecznym , ale odnoszącym  się rów ­
nież do kalendarzy ze stulecia poprzedniego) zestawienie, z którego wynika, że: W ulfranus 
w ym ienia 52 podejrzane dni, Tychon Brache —  33, H o m er —  31, Stanisław Słowakowic —  
36 dni. W ziąwszy pod uwagę wszystkie te wyliczenia, autor klucza sporządza w łasną tabelę, 
stanowiącą wypadkową czasu feralnego wyżej w ym ienionych autorytetów , i podsum ow uje:

Lecz przecie wybrało się 44 dni z tych przestróg, na które się przynam niej dwa 
albo trzy zgodzili. [ ... ] I lubo to je s t nie artykuł wiary, ale przecie jest rzecz god­
na uwagi, iz ci autorow ie, będąc od siebie m iejscam i, w iekam i i rezydencyją od­
daleni, a przecie w  swoich przestrogach z sobą się zgodzili24.

Jednocześnie tłumaczy, że w  dniach feralnych Bóg zsyła karę na grzeszników, dlatego lu ­
dzie pobożni nie pow inni się obawiać —  dla nich każdy dzień i godzina są szczęśliwe.

Skutki działania czasu feralnego m ożna m inim alizow ać tak samo, jak  niw eluje się skutki 
działania niekorzystnych sił planet i gwiazd — wytrwałą m odlitw ą. Bóg jest Panem  zarów no 
kosm osu ,jak  i czasu. Kalendarzowa historiozofia, oparta na astrologii, religijności i w aloryza­
cji czasu, ostateczną instancją odwoławczą czyni zawsze Boga, co je s t zrozum iałe, bo przecież 
kalendarz je s t adresowany do czytelnika chrześcijańskiego.

Konsekwencją specyficznej dla kalendarza prognostykarskiego historiozofii je s t postrze­
ganie wszystkich problem ów  zew nętrznych i w ew nętrznych  Rzeczypospolitej szlacheckiej 

jako  w ypadkowej działania trzech sił —  układu planet, woli Boga oraz czasu kwalitatywnego.

Jednym  z najważniejszych problem ów , praktycznie rokrocznie poruszanych przez kalen- 
dariografów, je s t kwestia przyczyn, przebiegu i skutków  toczonych przez Polskę w ojen. Po­
w szechną praktyką druków  kalendarzowych XVII stulecia staje się w  związku z tym  zam ie­

szczanie w  prognostykarskiej części kalendarzy specjalnego rozdziału zatytułowanego:

0  wojnie i pokoju, O  walce i pokoju  bądź Wojua i pokój, Wojna czy pokój, gdzie autorzy próbują

:1 Ib id e m , k. B 4 r.
24 K lu c z  proguostykarski, to je s t  rze telne objaśn ien ie słom  i p r z e z w is k  n ie w yro zu m ia n y ch , k tó iych  O rm iń s k i , K o ch a ń sk i
1 in n i astrologowie w  ka lendarzach  i prognostykach  sw oich  u ż y w a ją . . .  T eraz z a  p o z w o le n ie m  z u ’ierzchuości d u ch o w n ij,  
ko sz te m  Jerzeg o  K ra k ie w ic za , m ie s zc za iu n a  i bibliopegi w ileńskiego  dla w ygody do nakręcania  z eg a rkó ii’ ro zm a itych  p r z e ­
d ru ko w a n y , w  S u p ra ślu , w  D r u k a r n i f 171' OO. B a z y lia n ó w , un itó w , roku  1 7 2 2 , k. D  2.
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przew idzieć przyczyny i przebieg toczonych w  danym  roku działań w ojennych. W  kalenda­
rzu Jana G ostum iow skiego na rok  1672 czytamy:

W ojna czy pokój. Za takich roku panów, to je s t M erkuriusza, M arsa i Saturna, 
żebyśm y cale pożądany obiecować mieli sobie pokój, niepodobna. [ ... J na ko­
niec takiż aspekt Saturna zjow iszem  dnia 12 lu tegojeden  po drugim  blisko sie­
bie przypadają, znaczną nie tylko w  rzeczach przyrodzonych, jako  to na pow ie­
trzu, ale też i politycznych mutacyją przyniosą, tum ultam i najbardziej pogra­
nicznych nieprzyjaciół nam  grożą23.

N a podstawie m apy nieba autor przew iduje w ojnę oraz rozruchy na terenach pogranicz­
nych —  to m entalność typowa dla kalendarza astrologicznego, przem ilczającego w  biegu w y­
darzeń czynnik ludzki. N iekorzystny w pływ  planet, które są „panam i ro k u ”, czyli w  danym  
roku mają największy wpływ na sprawy dziejące się pod niebem , determ inuje historię nie tyl­
ko Polski, ale rów nież i innych narodów  Europy. P roblem y Rzeczypospolitej są w  tym  kon­
tekście bezpośrednią konsekwencją oddziaływania sil niebieskich, a co za tym  idzie, naród nie 
je s t w  stanie uchronić się przed nim i. H istoria toczonych w ojen je st zw ierciadłem  układu 
i w pływ u ciał niebieskich, ponieważ „świat podksiężycow y”2fl został uwikłany we w pływy ta­
jem niczego  i rządzącego się swoim i prawam i m akrokosm osu.

D eterm in izm  astralny decyduje rów nież o przebiegu i skutkach działań w ojennych, inge­
rując bezpośrednio w  ludzką wolę. Przykładowo w  kalendarzu z 1686 r. Stanisław Słowako- 
wic o n iem ożności zjednoczenia się krajów  chrześcijańskich przeciw ko Turcji pisze:

Ze tedy panow ie chrześcijańscy na w ojnę i na w ojnie przeciw ko nieprzyjacielo­
wi Krzyża świętego nie zgadzają się, m usi to  być dla Jow isza i M arsa przeciw ­
nych sobie planetów, którzy wszytkiej Europie [ ... ] domiucmtur. Więc że to do­
minium  trwać będzie aż do dnia sądnego, Bóg to sam ma w  mocy, abyprarenieudo 
tempus iudicii, panów  chrześcijańskich na tę w ojnę pogodził. [ .. .]  Pana Boga te­
dy gorąco prosić potrzeba, abyjako nam  podał sposób do zjednoczenia się p rze­
ciw nieprzyjacielowi Krzyża świętego, tak i do końca Boską swoją raczył nas po­
siłkować ręką27.

25 H em erologeion  abo n o w y  i sta ty  k a len d a rz  św ią t rocznych i biegów  niebieskich  z  Innacjaini, a spektam i, i z  nich pocho­
dzą cym  w yborem  czasów , na R o k  P ański 1 6 7 2  p rzestępny, po  p r z y b y s z o u y m  p ie rw s z y  p r z e z  M .  J a n a  G ostum iow sk iego , 
ordynaiy jnego astronom ijej w  s ła w n ij  A k a d e m ije j K ra k o w sk ie j profesora, w  Krakowie, w  druk. St. Piotrkowczyka, 
1672, k .E  2. "
26 Określenie nawiązujące do kosmologii arystotelesowskiej. Arystoteles uważał, że: „Wszechświat składa się 
z dwu jakościowo różnych części. N ieruchom a część w ewnętrzna zajmująca środek Wszechświata to kulista 
Ziemia, zbudowana z czterech żywiołów [...] , których granica sięga sfery Księżyca (stąd nazwa ż y w io ły  su b lu -  
narue). Powyżej sfery Księżyca rozciągać się miała pozostała część Wszechświata — niezm ienna i wieczna, zbu­
dowana z eteru. Wszechświat, jako całość, miał być kulisty' i skończony" —  M. Klisowska, D z ie je  idei w szech ­
ś w ia ta . . . , op. cit., s. 30.
27 N o w y  i star)' k a le n d a rz  św ią t rocznych i biegóii' niebieskich. K a p ła n o m  dla p o r zą d k u  Kościoła B ożego, g ospodarzom  dla  
sian ia  i szc zep ien ia , cho iym  dla pora to iran ia  zd ro w ia , z d ro w y m  dla trak tow an ia  sp ra w  p o w a żn y c h , m yś liw y m  dla s z c z w a -  
nia z w ie r z a  wielce służący, na R o k  P a ń sk i M .  D C .  L X X X l  1, po  p r z y b y s z o w y m  p ie rw szy , po  p r ze s tęp n ym  w to iy, p r z e z



16 Małgorzata Krzysztofik

G wiazdy i planety są odpow iedzialne za brak jedności wrśród narodów  Europy naw et 
w  sytuacji, gdy trzeba walczyć przeciw  „nieprzyjaciołom  Krzyża św iętego”; z tego w zględu je ­
dyną nadzieją pozostajejuż tylko m odlitw a. K alendariografpow iela m yślenie typowe dla p ro- 
gnostykarstwa astrologicznego poprzedniego stulecia —  „astra reguut homiues et regit astra 

D eus”2*. W szechm ocny Bóg, stwórca i Pan m akrokosm osu, w  każdej chwili ma m oc odw ró ­
cenia niekorzystnych w pływ ów  kosm icznych.

Sporadycznie kalendariografia astrologiczna pow ątpiew a w  m oc oddziaływania ciał n ie­
bieskich na w olną wolę ludzką. Zastanawiając się nad przyczynam i w ojen, A lbrycht R ajm und 
Strażyc pisze:

A skąd by to pochodziło, czy od nieba, czy od woli ludzkiej, tru d n o  zgadnąć.
M oim  zdaniem  w szytko to u człowieka w  mocy. N iebo  ledwie się tam  kiedy 
z inklinacyjam i przym iesza, ale jed n ak  poniew olić żadnego nie m oże. O  woli 
ludzkiej abo do teologów, abo do polityków  dyszkurow ać należy; ja  co by za 
inklinacyje z postanow ienia niebios do w ojny abo pokoju były, nieco na trącę29.

K alendariograf nie wypowiada się tu  autorytatyw nie i jednoznacznie; sani m a w ątpliw o­
ści. P om im o że uznaje czynnik ludzki, zaraz po tem  na wszelki wypadek, zgodnie z tradycją 
kalendarza prognostykarskiego, analizuje m apę nieba na rok 1648.

Z  perspektyw y astrologicznej kalendarze postrzegają inne problem y Rzeczypospolitej —  
klęski nieurodzaju , pow odzie, pożary czy choroby. C echą charakterystyczną sposobu pisania 
o w szelkich m ożliw ych niebezpieczeństw ach jest posługiwanie się ogólnikam i, co chroni au­
torów  przed zarzutem  zapowiadania nieprawdy.

N a  rok 1688Wojciech Wolski przewiduje cały potok nieszczęść, których przyczynąjest Mars:

Ponieważ krwawy M ars, zostawszy onegoż panem  [czyli panem  roku —  M .
K.J, nie będzie chciał próżnow ać, i ow szem , w zbudzi m iędzy ludźm i wojny, 
niesnaski dom ow e, w  m iastach burze, m iędzy pospólstw em  bunty, gniewy pa­
nów, a dla tych niespodziew ane śm ierci, w  różnych stanach choroby z cholery 
pochodzące, tercyjany, krwie cieczenia, choroby gw ałtowne, nagłe śm ierci, 
osobliwie w  m łodych ludziach. Po drogach w ydzierstw a, rozboje, m ężobój- 
stwa. N a pow ietrzu  upały gorące, w iatry gwałtowne, szkodliwe i zaraźliwe p io­
runy, w ichry i różne burze. N a m orzu  rozbicia okrętów  dla w alnych wiatrów, 
p io runów  uderzenia i inszych naw ałności m orskich. Stawy i rzeki zepsuje i w y­
suszy. N a ziem i zboża i insze rzeczy do żywności należące zarazi i wypali szkod­
liwym upałem  sw oim 31’.

M . S ta n is ła w a  S to w a k o w ica , f i lo z o fje j  i m ed ycyn y  w  A k a d . K ra k o w sk ie j doktora z  p ilnością w yrachow any , w Krakowie 
[przed 1686J, w  druk. Mik. Aleks. Schedla, k. F 1 r.
■ ■ N a tem at genezy tej sentencji zob. J. Basista. A n g lia , ś w ia t i g w ia z d y . O b r a z  św ia ta  i A n g l i i  p ie rw szych  S tu a r tó w  
w  ka lendarzach  1 6 0 3 -1 6 4 0 .  Kraków 1994, s. 47-54.
:''A. R. Strażyc, op. cit., k. D 8.
,0 N o w y  i s ta iy  k a len d a rz  ś ir ią t rocznych i biegów  n ie b ie sk ich ... p r z e z  W ojciecha W o lsk ieg o .. . ,  op. cit., k. E 1 —  E  2.
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W pływy M arsa są potężne —  decyduje o chorobach, klęskach nieurodzaju, steruje żywio­
łami natury, ale także negatywnie wpływa na wolę ludzką, pobudzając do zbrodni. Ten sposób 
prezentacji p roblem ów  i nieszczęść Rzeczypospolitej je st charakterystyczny rów nież dla in­
nych kalendarzy epoki. Jan G ostum iow ski przew iduje, że w  1672 roku skutkam i działania 
M erkurego, M arsa i Saturna będą: rozboje, nieszczerość m iędzy braćm i, niebezpieczne d ro ­
gi, rozerw anie przyjaźni, kłótnie m iędzy znacznym i ludźm i świeckim i i duchow nym i, cho ­
roby i śm ierć m łodych ludzi, w ygnanie i w ięzienie. N a skutek w pływ u Saturna, M arsa ijo w i- 
szajesienią mają panować liczne choroby: podagra, suchoty, trąd, choroba żółta, puchlina, pa­
raliż, świerzb, katary, kaszle, apopleksja, kolka, rany na twarzy, bóle głowy, łupanie w  nogach, 

zepsucie albo zgniłość krw i31.
Konsekwencjam i złączenia Saturna z M arsem  w  roku 1610 mają być, zdaniem  Jerzego 

Lemki: rozruchy, mordy, wojny, śm ierć, pożogi, zdrady, łupiestwa, bezpotom ne zejście w y­
bitnych rodzin, których majątki przejdą w  obce ręce. Złączenie Saturna z M erkurym  ma n ie­
korzystnie wpływać na kobiety ciężarne, uczonych i „ludzi godnych’'. W iosna natom iast obfi­
tować będzie w  choroby M arsowe, głównie gorączki i b iegunki32.

W ym ienione powyżej nieszczęścia zasięgiem sw oim  obejm ow ać mają całe zbiorowości 
ludzkie —  zarów no m ieszkańców  Rzeczpospolitej, jak  i inne narody Europy. Kalendariogra- 
fia prognostykarska stulecia w ypracow uje rów nież sobie właściwą wizję p roblem ów  je d n o ­
stki —  w idzim y to zwłaszcza w  kontekście logiki czasu jakościowego, rządzącego się bez­
względnym i prawam i. Przyczyną niepow odzeń w  życiu osobistym  m oże być zły dzień lub zła 
godzina urodzenia. Przykładowo potom ek pici męskiej, urodzony  w  dn iu  feralnym , pow i­
nien  się codziennie obawiać nieszczęścia, co gorsza —  będzie miał okrutną, nagłą i n iespo­
dziewaną bądź bezecną śmierć. U rodzona dnia feralnego dziewczynka będzie przez całe ży­

cie zła i m ecnotliw a33.
Tego typu koncepcja natury ludzkiej pod znakiem  zapytania stawia nie tylko w olun ta­

ryzm , ale rów nież i wiarę w opatrzność Boską. Logika czasu feralnego, determ inując losy jed-
nostki, skazuje ją  a priori na porażkę, co dotyczy nie tylko w ydarzeń w obec człowieka ze­
w nętrznych  (jak na przykład nieszczęśliwy w ypadek), ale samej istoty człowieczeństwa (bo 
przecież sięga m oralności). Jest niebezpieczna rów nież z tego pow odu, że zwalnia od odpo­
w iedzialności za własne czyny, bo w szystkie ich negatyw ne konsekw encje m ożna in terpreto­

wać w  kontekście „złego czasu”.
D nia narodzin  w ybrać sobie nie m ożna, ale w  innych wypadkach da się uniknąć wpływu 

czasu feralnego, ponieważ kalendarz astrologiczny daje m nóstw o bardzo konkretnych rad 

i wskazówek, co i kiedy w olno robić, a czego należy kategorycznie poniechać. I tak na przy­
kład w  dniu  feralnym  nie w olno zażywać lekarstw, stawiać baniek, puszczać krwi, gdyż te 
czynności grożą rychłą śmiercią. N ie  należy zawierać m ałżeństwa, bo byłoby ono nieszczęśli-

’ Zob. J. Gostum iowski. op. cit., k. E 2, F 1 r.
Zob. |. Lemka, op. cit.. k. 13 5 r\, 13 7.

” Zob. A. Pęcherzyński, op. cit., k. 13 2 r .. 13 3 r.
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we i bezpłodne. N ie w olno kupow ać n ieruchom ości bądź bydła, ponieważ z takich zakupów  
byłyby same kłopoty. N ależy poniechać wysyłania dzieci do szkół, ponieważ w  przeciw nym  
razie albo się rozchorują, albo szybko um rą34. Ta długa lista zakazanych czynności kończy się 
znaczącą klauzulą:

Ju ż  tu  koniec, przezacny czytelniku, dni nieszczęśliwych masz, w ięc proś Boga,
a b y -ć je  w  szczęśliwe i fo rtunne przem ienić raczył

Bóg stanow i zawsze ostateczną instancję odwoławczą, dlatego m odlitw a to najważniejsze 
an tido tum  przeciw  czasowi n iekorzystnem u. O dw ołan ie do w oli Boga z jednej strony uspo­

kaja czytelnika religijnego, z drugiej — jes t klauzulą chroniącą kalendariografa przed ośm ie­
szeniem , bo przecież jeżeli zapowiadane nieszczęście się nie ziści, zawsze m ożna ten  fakt 
przypisać wytrwałej m odlitw ie.

P roblem yjednostk i i narodu  w idziane przez pryzm at kalendariografii astrologicznej s tu ­
lecia są w plecione w  zam ierzony odgórnie porządek świata —  zależą nie tylko od w ysiłków  
ludzkich, ale przede w szystkim  od sil kosm icznych, czasu jakościow ego i w  ostateczności od 
Boga. N ie m ożna jednak  m ów ić w  przypadku literatury kalendarzowej stulecia o totalnym  
determ in izm ie (bądź astralnym , bądź tem poralnym ), ponieważ przed p roblem am i uchronić 
się m ożna na kilka sposobów. N ajskuteczniejszym  z nich je s t oczywiście wytrwała m odlitw a, 

do której kalendarze często czytelników  zachęcają; innym  —  przestrzeganie określonych za­
sad kosm icznego ładu istnienia, jako  że cały m akrokosm os stanow i uporządkow any system 
w zajem nych zależności i układów  odniesienia. Popularną praktyką stulecia XVII staje się 
w  związku z tym  zam ieszczanie w  kalendarzach astrologicznych szyfru kosm icznego porząd­
ku świata, inform ującego czytelników, co w olno  im  danego dnia czynić, a jak ich  czynności 
poniechać w  celu uniknięcia nieszczęść. Z nam ienne pod tym  w zględem  są chociażby karty 
tytułow e kalendarzy, zaznaczające, że w  treści uw zględnione zostały na dany rok nie tylko w y­
kazy dni pow szednich i św iątecznych, ale także biegi niebieskie, w ybór czasów i aspekty. B io­
rąc pod uwagę m apę nieba na dany okres czasu, autorzy  piszą specjalne rozdziały zatytułow a­

ne: C o czynić, albo czego się strzec, według aspektów z  planetam i36; Co pod aspektami, które miewa M ie­

siąc z  planetami, ź le  abo dobrze sprawować7'1 czy też N ade wszytko uw ażaj charakteiy aspektów, które 

się tak między Słońcem i Miesiącem, ja k o  też między Miesiącem i innymi planetami, pod którymi pewne 

sprany potrzeba zaczynać, znajdują3*.

14 Wszystkie te porady pochodzą z kalendarza Adama I\'cherzyńskiego, op. cit., k. C 3 i>. —  D 1 i>.
"  A. Pęcherzyński, op. cit.. k. D 1 r.
36 Zob. A lm a n a c h  abo k a len d a rz  św ią t rocznych  i b iegów  n iebieskich , z  w yborem  c z a s ó if  i z  a spektam i, na R o k  P a ń sk i  
1656 , k tó iy je s t  p rze stęp n y , p r z e z  \1 .  Sebastiana  S tr ) je w ic za , n a u k  w y z ifo lo n y c h  i fi lo zo fij tj  doktora, w  s ła w n e j A k a d e m i-  

j e j  K ra k o w sk ie j astrologijej ordynariu sza , z  p ilnością  n a p isa n y , w  Krakowie [przed 1656], u wdowy i dziedz. Franc. 
Cezarego, k. A 2 i>.
}1 Zob. N o w y  i s ta iy  ka len d a rz  św ią t rocznych i b iegóir n ie b ie s k ic h .. . na R o k  P ańsk i M .  D C .  LXXXI 7 p r z e z  M .  S ta n i ­
sław a  S lo w a k o w ic a ... w yrachow any , op. cit.. k. A 1 r.
,łi Zob. J. Gostumiow'ski. op. cit., k. A 1 r.
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Zakres czynności obw arow anych specjalnym i klauzulam i je st bardzo różnorodny  i po ­
kaźny oraz dotyczy w ielorakich aspektów  istnienia —  od istotnych do, dziś powiedzieliby­
śmy, że błahych. U kład planet (podobnie jak  w  przypadku czasu feralnego) ma decydować 
o kwestiach m edycznych (branie lekarstw, puszczanie krwi, robienie syropów  i pigułek), po­
litycznych i wojskowych (sprawowanie poselstw, zaciąganie się pod chorągwie książęce, ku ­
pow anie konia na w ojnę), o pracach gospodarskich (spraw owanie roli, doglądanie w innic, 

ogrodów, szczepienie roślin, sianie, kupow anie zwierząt), o kontaktach m iędzyludzkich (zy­
skiwanie łask m ożnych, zabieganie o przyjaźń, zaciąganie rady, upom inanie się o długi, stara­
nie się o urzędy, przyjm ow anie sług i robotników , oddaw anie dzieci do szkół, znalezienie do­
brej żony itp .), o podróżach, budow nictw ie, a także o rozrywce (czytanie książek, rekreacja, 
pisanie wierszy, uczenie się gry na instrum entach). Przestrzeganie zaprezentow anego przez 

kalendariografię porządku m akrokosm osu, wprowadzające w  życiu jednostk i i całego narodu 
określony ład istnienia, ma uchronić przed problem am i spow odow anym i negatyw nym  
w pływ em  planet, a przez to m a dawać poczucie życiowego bezpieczeństwa.

P rezentow ana przez kalendarz astrologiczny XVII w ieku wizja p rob lem ów jednostk i i na­
rodu uwikłana je s t w  liczne sprzeczności, wynikające z gradacyjnego układu odniesienia hi- 
storiozofii. Trzy filary historiozofii —  czas jakościowy, astrologia i religia —  nie są sobie rów ­
now ażne, ale tw orzą system dw ustopniow y; na niższym  znajduje się astrologia i czas, na w yż­
szym —  Bóg. Ta koncepcja, zawsze ostatecznie Bogu, stwórcy wszechświata i czasu, przypi­
sująca nieograniczoną moc sprawczą, podważa n ie jednokrotnie zasadność w iary w  ingeren­
cję sił kosm icznych i czasu feralnego. Skoro m odlitw ą m ożna odw rócić w pływ y m akroko­
sm osu, a zły czas je s t złyjedynie dla ludzi bezbożnych, wystarczy zachowanie postawy poboż­
ności. W olna wola, której sens bywa podważany, m a w  tym kontekście kluczow e znaczenie. 
Wreszcie —  czy człowiek niepobożny, ale skrupulatnie przestrzegający wszelkich w skazów ek 
kalendarzowych, tym  sam ym  uchroni się przed nieszczęściem , mającym być rzekom o karą 
Boską za grzechy? Przecież Bóg nie je s t ograniczony niczym , i m oże karać w  dow olnym  cza­
sie i m iejscu. Tego typu niekonsekw encji je s t znacznie więcej, ponieważ determ in izm u astra­
lnego i tem poralnego nie da się pogodzić z chrześcijańskim  w oluntaryzm em 31.

W spółczesna nauka definityw nie odrzuca astrologiczne tezy, ponieważ nie mają poparcia 
w  żadnych dow odach4", ale w  dobie staropolskiej nie było w śród naukow ców jednolitego  sta­
nowiska co do astrologii — jed n i byli jej zagorzałymi zw olennikam i (np. Stanisław Słowako- 
wic), inni bardzo surow ym i krytykam i (jak Szczęsny Żebrow ski), jeszcze inni zachowywali 

postawę niezdecydow aną. Lektura kalendarzy X V II-w iecznych skłania więc do postawienia 

pytania o to, czy ich czytelnik wierzył we w pływ  astrologii, a co za tym idzie —  w  jak im  stop-

w Ta uwikłana w  sprzeczności logika korzeniami sięga prognostykarstwa astrologicznego renesansu —  zob. 
M. Krzysztofik, P rzyszło sY  E u ro p y  za p isa n a  w  g w ia zd a ch . R en esa n so w y  prognostyk  astrologiczny z  1 5 6 5  roku , „Ruch 
Literacki’- 2006 nr 2.
40 Zob. [. Kreiner. W spółczesne  spo jrzen ie  na astrologię, Wrocław 1980, s. 33: „Współczesna ocena astrologii jest 
jednoznaczna: brakjakichkolwiek podstaw, by nawet w sensie statystycznym można było uznać podstawową 
tezę astrologiczną, jaką jest przyjęcie wpływu położeń cial niebieskich na zjawiska na Ziemi".
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niu  niepow odzenia (w życiu osobistym  i społecznym ) przypisywał działaniu sił kosm icznych 
i czasu feralnego. Pełnej odpow iedzi na to pytanie przy dzisiejszym  stanie w iedzy udzielić nie 
m ożna, n iem niej jednak  ocalałe świadectwa epoki potw ierdzają fakt olbrzym iej popularności 
kalendarzy prognostykarskich, które były chętnie kupow ane, w  związku z czym  przynosiły 
w ym ierne korzyści finansow e sw oim  au to ro m 4'. Z  drugiej strony należy podkreślić, że za­
prezentow ana przez ten typ piśm iennictw a wizja świata i człowieka nie byłajedyną —  stulecie 
XVII rów nież ostro krytykowało i n ie jednokro tn ie ośm ieszało wszelkie praktyki astrologicz­

ne42. C ennym  św iadectw em  krytycznego spojrzenia na prognostykarstw o je s t wydane 
w  1603 r. Zwierciadło roczne Szczęsnego Ż ebrow skiego; autor, pow ołując się zarów no na au to­
rytet myślicieli antycznych. Biblię, ja k  i naukę Kościoła Katolickiego, dow odzi, że wszystkie 
astrologiczne przepow iednie to:

próżność nad próżnościam i, niewiara w  obiecaniu, oszukanie w  spodziew aniu, 
omyłka i zdrada w  w iszczeniu43.

Jednocześnie ze zgrozą zauważa, że w ielu ludzi bezkrytycznie przyjm uje prognostyka- 
rskie porady, układając w łasne życie zgodnie z ich zaleceniami. W  Zwierciadle rocznym zna jdu­
je m y  przynajm niej częściową odpow iedź na pytanie o czytelniczy odbiór piśm iennictw a as­
trologicznego:

Pełne są grom ady nasze ludzi takich, którzy czasy do sprawowania rzeczy od 
m atem atyków  biorą, a to ju ż  aby się nic nie zaczynało, abo z strony budow ania, 
abo z strony inszych jak ichkolw iek spraw, w  te dni, które egipskim i nazywają, a 
często i nas przestrzegać nie wątpią, nie w iedząc (jako m ów ią) gdzie chodzą44.

41 Zoh. M. Janik, P olsk ie  ka len d a rze  astrologiczni' ep o k i sa sk ie j, Warszawa 2003, rozdz. O płaca lność  d r u k u  k a le n d a rzy , 
s. 75-78. ‘
4~ Na tem at krytyki astrologów i prognostyków w literaturze pięknej zob. J. Kroczak, „Jeśli m ię  w ie źd ź b a  p r a w ­
d z iw a  u w o d z i . . . "  P rognostyk i i z n a k i  cu d o w n e  w  po lsk ie j litera tu rze  b a ro ko w e j, Wrocław 2006, s. 216-226.
4j Z w ierc ia d ło  roczne na tr zy  części ro zdzie lone . P ie rw sza  m a czas kościelny i p o lityc k i opisany. W tóra  respons na s k iy p t  
L a tosów . Trzecia co tr zym a ć  o w ró żb ie  g w ia z d a r sk iij ,  p r z e z  S zc zęsn eg o  Ż eb ro w sk ieg o , w Krakowie, w  Druk. Łazarzo- 
wej, 1603, s. 143.
44 Ib id e m , s. 162.


